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E x p e d y c y a  Gaze t  W. D e k e r a  i Spółki .

sw ych obow iązków . P rzyp isu jąc  w aszej tro - 
skliwości i um iejętnej działalności tak stałe p o ­
stępy  w kształceniu oficerów  A kadem ii W o je n ­
n e j, postępy  jaw nie ziszczające zasadę na k tó ­
rej by ła oparta  ta pożyteczna in s ty lu cy a , w y ­
nurzam  wam za ten now y dow ód gorliw ości 
w  długim w aszej służby zaw odzie , zupełną 
M oją w dzięczność i ku  w iększem u je j ozna­
czeniu, Rozkazałem  zaliczyć syna waszego, P a­
zia A lexandra, P az iem -p o k o jo w y m  D w o ru  
M ojego.
Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 1 1 . G rudnia.

(G az . Szląska.) K siążę Paszkiew icz o d eb ra ł 
obostrzone in strukcyc  z P e te rsb u rg a  i zlecenie, 
ab y  złem u duchow i pochodzącem u z zagranicy 
z całą energią syslem atu ruskiego oparł s ię ; 
działać ma m ianow icie na młodzież. W  skutek  
tej iustrukcyi m ówią o  pu ry fikacy i stanu nau-

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a  i P o l s k a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 20 . G rudnia.
D o  G enerała A rly lle ry i, G enerała A dju- 

fanta Suchozaneta, z dnia 1. G rudn ia 1 8 4 4 .
wBozlrząsnąwszy ze szczególną uw agą wa- 

sze zdanie sp raw y  o stanie A kadem ii W o je n -  
n e j ,  złożone Mi przez M inistra W o jn y , z r ze- 
ielnem  zadow oleniem  w idzę, że ta wyższa szko­
ła ,  doskonaląc się od  ro k u  d o  ro k u , szybko  
dosięgła pożytecznego celu  sw ego ustanow ie­
nia. N ajlepszym  tego dow odem  je s t, iż do­
starczyła armii N aszej w ielką liczbę dobrych  
oficerów  Sztabu G enera lnego , k tó rzy  się o d ­
znaczają , tak przez sw e m oralne przym ioty, 
p rzez znajom ość tej gałęzi s łużby , jak  i przez 
dokładne i pochw alne pełnienie wszystkich
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czycielskiego w Polsce i o w yraźnym  rozkazie, 
żeby  żadna familia polska z zagranicy, zw ła ­
szcza z Niemiec, guw ernerów  sprowadzać nie 
odw aży ła  się. Miano też dokładny  spis Pola­
k ów  będących na uniwersytetach zagranicznych, 
niemniej w ykaz d rukarń  w Królestwie posłać 
do Petersburga.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 17 .  Grudnia.

Donieśliśmy już, że D on Francisco Casłellon, 
pełnom ocny minister dw uch państw środkowej 
A m ery k i ,  N icaragua i H o n d u ra s ,  p rzyby ł  do 
P aryża .  Miał 011 pełnomocnictwo do uzyska­
n ia  interwencyi F r a n c y i : 1) W  sprawie portu 
S an  J u a n  del Norte  nad O ceanem  Atlantyckim 
b lokow anym  przez Anglików; 2 )  żądać zadość 
uczynienia za znieważenie te rry toryum  rptej 
N icaragua, k tórego sie dopuścił generalny in­
tendent kolonii angielskiej w Belize, P. A. M a c ­
dona ld ,  k tó ry  w r. 1 8 4 1 .  w porcie San  J u a n  
de Nicaragua wziął przemocą in tendenta tegoż 
por tu ,  Pułkow nika D on Manuela G uyano . 3 )  
P a n  Castellon miał jeszcze żądać w ynadgrodze- 
nia dla miasta Nicaragua za szkody poniesione 
w  czasie b lokady  1 8 4 2 .  ro k u ;  4 )  żądać zadość 
uczynien ia  za p o s t ę p o w a n i e  K a p i t a n a  a n g ie l ­
skiego b rygu  »C aribd is« , Pana J .  Macdonald, 
k tó ry  zmusił admimstracyę P o rtu  San Ju a n  dc 
N icaragua do podpisania aktu zeznającego, że 
p o r t  teu należeć ma do K róla kraju Moscitos; 
5 )  żądać ,  b y  Anglia uznała prawdziwe granice 
rp te j  Nicaragua, tak jak one są ustanowionemi 
i opisanemi w koustytucyi 1 8 3 6 -  roku . Rpta  
H o n d u ra s  żądała także ze swej s trony za p o ­
średnictwem F ra n c y i ,  uznania jej granic i po ­
wrócenia jej w yspy  R o a lan ,  w r. 1 8 3 9 .  przez 
głównego intendenta osady  »Belize« zajętej, 
w raz  z stósownein wynadgrodzeniem . O prócz  
tego rpta Nicaragua ofiarowała F rancy i  k o rzy ­
ści wszelkie p rzed wszystkieini innemi naroda­
mi w budow ie kanału lub drogi przez między­
morze Panam a, i chciała uznać nad sobą prote­
k to ra t  F rancy i.  Teraz  zaś P an  Castellon o p u ‘ 
ścil P aryż nic od Pana G uizo t nie zyskawszy, 
k tó r y ,  b y  nie obrazić Anglii, nie chciał p rzy ­
jąć  ani p ro tek tora tu ,  ani też podjąć się inter­
wencyi.

Gazetom  hiszpańskim, co Króla Francuzów  
za a r ty k u ły  D z i e n n i k a  S p o r ó w  o niinisle- 
rvum  Narvaeza odpowiedzialnym czynić chcą, 
ministeryalny G l o b e  tak dzisiaj odpow iada: 
„Nie tylko w  Hiszpanii ,  lecz nawet i we F ra n ­
cyi uderzająca między ludźmi zachodzi nieświa­
domość o stosunkach między konserwafy wnemi 
gazetami i gabinetami albo koroną. Zdaniem

nasze'm nie ma wladzcy w E u ro p ie ,  k tó ryby  
na dzieuniki, bądź pochwalające bądź też ga­
niące go,  tak mało zważał,  jak Ludw ik  Filip- 
K ró l nie przypisuje prassie tak wielkiej władzy, 
jak powszechnie sądzą. Zdaniem naszem zdol­
na ona zaiste, aby  nie ty lko ludźmi, lecz też 
myślami kierować i dziennikarstwo najskutecz­
niejszym sposobem aby  złe albo dobre  myśli 
rozszerzać; rozumiemy w ięc ,  że prasa rządow i 
rów nie  jak wszystkiemu innemu przewodniczyć 
powinna. K ró l F raucuzów  przeciw nie ,  jak ­
kolw iek wielkie obydw om  władzom państwa 
w p ły w y  przypisuje,  czwartej władzy, t. j. p ra­
sie, zawsze ty lko  bardzo ograniczone znaczenie 
przyznawał. W iad o m o  to wszystkim N. Pana 
otaczającym osobom , że N. Pan żadnych gazet 
nie cz y tu je ,  ani D z i e n n i k a  S p o r ó w  ani 
N a t i o n a l a .  C o  się Książąt do tyczy  to nie­
jeden z nieb może więcej czytuje N a t i o n a l a  
aniżeli D z i e n n i k a  S p o r ó w ,  R e f o r m e  an i­
żeli G l o b e  a w tern dow odzą taktu i rozumu, 
bo  lepiej zwracać oko swoje na przeciwnika, 
aniżeli na przyjaciela. D o ść ,  śmiało tw ierdzi­
m y ,  że to co gazety radyka lne  d w o r e m  zo- 
w i ą , w pływ om  i k ierunkom  politycznej prassy 
jest n i e d o s i ę p n ć m .  T ł z i e n n i k  S p o r ó w  nie 
zawisł od K ró la ,  broni on rewolucyi lipcowej 
z własnego przekonania .«

Kościół St. E u s ta ch ę ,  k tó ry  w czoraj w p o ­
łudnie  przez nieostrożność robotnika p rzy  św ie­
cy pokostowaniem  organów zatrudnionego, już 
się palić zaczął,  szczęśliwie u ratow any został, 
ale wspaniałe o rg an y ,  3 0 0 ,0 0 0  fr. wartujące 
i dopiero ostatuicmi czasy nakładem 6 0 ,0 0 0  fr. 
naprawione, s ta ły  się niestety.1 pastwą płomieni. 
W  ciągu godziny pożar  całkiem przytłumiono. 

Z d n i a  1 8 .  G r u d n i a .
Po rewolucyi L ipcowej zniesiono tak nazw a­

ną mszą Śgo D u c h a ,  k tó rą  przed otworzeniem 
Izb odprawiano. Później odpraw iano  ją znów 
w praw dzie ,  ale bez poprzedniego zapowiedze- 
nia. W  tym celu zapowiada ją M o n i t o r  po 
raz pierwszy formalnie, ogłaszając, że A rc y ­
biskup Paryski now ą kaplicę Izby  Parów  po ­
błogosławi i dnia 97 .  b. m. czytać będzie mszą, 
na którą wszystkich P arów  zaproszono. O ppo-  
zycya wnosi z tej manifestacyi, że rząd nie za ­
niechał jeszcze myśli p rzyw rócenia  ławy Bisku­
piej w Izbie Parów.

Zdaje się, że rząd obawia się nowych zama­
chów Ludw ika N apo leona ;  obostrzono środki 
ostrożności w zamku H am ; powiadają , że Ksią­
żę ten zrzekając się wszelkich roszczeń P re ten­
denta porozumiał się z partyą radykalną. Za­
powiedziane pamiętniki Generała M outholona
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służyć mają za manifestacją. A lexander D u ­
mas,  który  pamiętuiki te redaguje ,  powrócił 
z H am u , gdzie Generałowi Montliolon na r a ­
chunek P r a s s y  1 4 ,0 0 0  franków jako pierwszą 
ra tę  płacy zawiózł i codziennie u stołu L udw i­
ka Napoleona jadał.

Z d n i a  19.  G r u d n i a .
G enera ł  Lamoriciere, tymczasowy G u b ern a ­

tor  Algieryi, bawi wciąż jeszcze w Oranie, i jak 
słychać zamieszka tamże na czas d łuższy , gdyż 
właśnie w tej części osady nad najważniejszemu 
sprawami osady czuwać należy. W  ciągłych 
on podobno stosunkach zostaje z rządem Ma- 
rokkańskim. C  o n s t  i t u c i  o n e l  u trzym uje ,  że 
tenże rząd gorszą jeszcze teraz odgrywa rolę, 
aniżeli przed zawarciem pokoju. Abdel Rha- 
man zdaje się mieć to przekonanie ,  że F ra n c y a  
z nim podołać nie potrafi, i dla tego hardo się 
stawia. I tak podobno  głównego w arunku  
w  ugodzie Tangerskiej tyczącego się Abdel Ka- 
d e r a ,  wcale dopełnić nie chce. Z drugiej s tro­
n y  utrzymuje rzeczony dziennik, że żadnych 
nie przedsięwzięto ś rodków  ku zakreśleuiu gra­
nic pomiędzy obydw om a krajami, i zdaje się 
b y ć  do p raw dy  podobną ,  że rzecz ta nową 
zrodzi nieprzyjaźń. W reszc ie  nie nastąpiła ża­
dna wymiana jeńców; M arokkanie zabrani przez
W u j s W  f r o i r c u r k i e  n n J  Ic l^ »  i  p t u l  M f l g . l H f l r P l t l

zamknięci są jeszcze w cytadeli M ers  el Kebir,  
a F rancuz i ,  k tó rzy  w  ręce M arokkan  wpadli, 
więzieni są w głębi kraju  Marokkańskiego.

W  urzędowym texcie traktatu  pokoju  z M a- 
rokkiem zawartego nazwano Ludw ika Filipa 
Cesarzem F rancuzów , ponieważ w czynnoś­
ciach z Książętami Mahometańskimi od czasów 
Franciszka I. było zw yczajem , Królów F ran-  
cuzkich Cesarzami mianować. Pełnom ocnik  
M arokański Sid-Bu Selam mianowany jest "agen­
tem dw oru  przez Boga bardzo wyniesionego.«

W  ostatnim czasie nadmieniały znów niektó­
re  dzienniki o projekcie zaślubienia Księcia 
Montpensier z Infantką hiszpańską Ludwiką, sio­
strą Królowej Izabelli. Zapewniają teraz, że 
L o rd  A berdeen Panu Guizotowi kategoryczną 
przesłał n o tę , w  której ośw iadcza, że wszelkie 
zaślubienie jakiegokolwiek członka dynaslyi L i ­
pcow ej z jedną z Infantek hiszpańskich Anglia 
za c a s u s  b e l l i  uważać będzie.

G enera ł  C apaz ,  minister w o jny  za Esparle-  
ry, i G enera ł Rodil otrzymali w  Bordeaux, gdzie 
osiedli, wezwanie od rządu hiszpańskiego, aby  
w  Madrycie stanęli dla wytłumaczenia się z u- 
działu w spisku przeciw rządowi Królowej Iza­
belli. O badw aj Generałow ie zapozwauiu temu 
zadosyć uczynić nie chcieli, gdyż mają p rze ­

konanie, iżby  na m ocy  fałszywych świadectw 
potępieni zostali. Genera ł Capez b y ł  P reze­
sem sądu w ojennego , który  Generała Diego 
Leona na śmieć skazał. Pan Alexander del C a ­
stillo, k tóry  jako poseł hiszpański w R zym ie 
p rzebyw a ł ,  zamyślał z Bordeaux do M adry tu  
w yjechać .  Z aręcza ł ,  że zaślubienie Hrabiego 
T rapan i z K rólową Izabellą przez p roku racyą  
za uskutecznione uważać należy.

Powiadają, że D eu lz ,  k tóry  Księżną B e rry  
by ł z d ra d z i ł , przyciśniony długami i w najgłę­
bszej nędzy pogrążony , na podanie Pana De- 
lessert do szpitalu na Rue de la Huchette p rzy ­
jętym został.

Po dw utygodniowych naradach ustanowiono 
nareszcie budżet na r. 1 8 4 6 .  Rezultaty tegoż 
są bardzo  pom yślne, gdyż w ykazuje  się prze- 
w y żk a  p rzychodu na 2 ,8 0 0 ,0 0 0  fr., jakkolw iek  
minister finansów w obrachunku  swoim ty lko  
rezultaty  ostatnich miesięcy z r. 1 8 4 3 .  i p ier­
wszych z r. 1 8 1 4 .  p rzyjąć mógł. T a k o w y  
stan rzeczy by łb y  nader pom yślny , jeżli ty lko  
k re d y ty  suppleuientarne, które corocznie tak 
znaczne summy pochłaniają ,  temuż stanowi in­
nej nie nadadzą postaci.

A n g l i a .
Z L . o n d y n u ,  dnia 16.  Grudnia.

Podczas r ep rez en ta c j i  "R okoszu  w Sera lu«  
w teatrze DruryTanc w ydarzy ł  się smutny p rzy ­
padek. Miss Klara W e b s t e r ,  przedstawiająca 
jednę z Odalisek  h a r e m u , zbliżyła się w lek­
kich sw ych  sukniach nadto do transparentu  ga­
zem oświeconego, k tó ry  wodę wystawiał,  i za­
paliła się płomieniem. O k ro p n e  powstało za­
burzenie w teatrze , k iedy pałąca się a k to rk a  
po scenie biegała, a z początku żaden z w spó ł­
grających ak torów  zbliżyć się do niej nie śmiał. 
■— Ugaszono nareszcie ogień przez to ,  że ktoś 
z s łużby scenicznej na nieszczęśliwą tę w p ad ł­
szy, płomień ciałem swoim przytłumił. Pom i­
mo to młoda balelniczka tak niebezpieczne p o ­
niosła rany, że jakkolwiek pomoc lekarska 
czćmprędzej zaradzić się s ta ra ła , wyzdrowienie 
jej wątpliwem jest. (Pod ług  późniejszych w ia ­
domości już  umarła.)

N ow y  d rew niany  parostatek » S y l p h e «  n a ­
leżący do tow arzystwa woolwichskiego, w y p ły ­
wając wczoraj z poza grobli greeuwichskiej i 
udając się do W o o lw ic h ,  podczas gęstej mgły, 
tak silnie uderzony  został przez parosta tek  że­
lazny " O r w e l l , « idący z Ipswich do Londynu , 
że rozpękł się prawie na dwie po łow y i n a ty ch ­
miast,  wśród k rzyku  passażierów będących  na 
obudwóch sta tkach, tonąć zaczął. Rzuciło się 
natychmiast z 3 0  majtków do czółen, ab y  za-
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łogę  i znaczną  liczbę  p assaż ie rów  »S y lphu«  w y -  
ra to w ać ,  k tó ry ch  u de rzen ie  p o  części z  p o k ła d u  
d o  T a m iz y  w rzuciło .  W ię k s z a  część  tych  osób, 
ja k  s ły c h a ć ,  szczęś liw ie do s ta ła  się d o  b rzegu ,  
nim  jeszcze  »SyIphe« całk iem  zatoną ł.  —  O b a ­
w iano  się z  p o c z ą tk u  śmierci 1 7  osób ,  okazało  
się j e d n a k ż e ,  ze ty lk o  ‘2 lub  3 o s o b y  ży c ie  u- 
t r a c i ly ,  lecz w ićle  z n ich  r a n n y c h  lub  też c h o ­
ry c h  w  sku tek  p rze lęk u ieu ia  i p rzez ięb ien ia  się 
w  w odzie .  D re w n ia n y  p a ro s ta tek  zupe łn ie  jes t 
ro zb i ty ,  lecz  » O rw e l l ,«  k tó ry  ro z b i tk ó w  p rz y ­
ją ł  i n a  ląd  w y sa d z i ł ,  ż ad n e j  p ra w ie  sz k o d y  
nie  odn iós ł .  K ap itan  O  r w e I l u  z d a je  się z u ­
p e łn ie  n ie w in n y m ,  p o n iew aż  »S ylphe«  w  czasie 
m g ły  w szed ł mu w d ro g ę ,  a p o d łu g  św ia d e c tw a  
załogi o b a d w a  sta tk i  sp o s lrzcd z  się nie mogły-, 
chociaż  z b rz e g u  w y raźn ie  s ta rc ie  się ich s ły ­
szano.

S z w a j c a r y a .
Z  L u c e r n y ,  dn. 1 9 .  G ru d n ia .

N a  dzisiejszym p o s ied zen iu  w ie lk ie j  rad y ,  na  
k tó re m  ro z p ra w ia n o  o Iucernsk ich  w y p a d k a c h ,  
o św ia d c z y ł  m ięd zy  iuuem i p a n  B ł u u t s c h i :  żc  
w o jn a  relig ijna i d o m o w a  groziła zw ią z k o w i  
s z w a jc a r sk ie m u ;  B ó g  a lbo  p r z y p a d e k ,  zda je  
s ię ,  iż Bóg, w s trzy m a ł  jej w y b u c h ;  b y ł o b y  to 
zadaniem  i pow innością  Z u r y c h u  grożącą S z w a j -  
c n iy i  w o jn ę  d o m o w ą  p ow s trz y m a ć .  U z b ro i ło  
się j u ż  w  t y m  ce lu  rze czo n e  miasto , a b v  w p o ­
t rzeb ie  z p rze m o cą  w ys tąp ić .  R z ą d  o ś w ia d ­
czył się za  p o k o je m  re l ig i jn y m , uzasad n io n y m  
na w za jem n y m  szac u n k u  s t ro n n ic tw  re l ig i jnych .  
P o l i ty k a  w znosi się n a d  w szelk ie  w y zn an ie ,  
a  gdzie  kośc ió ł  rości sob ie  p r a w o  k ie ro w an ia  
pań s tw em  , tam pow in ien  zostać  o d p a r ty m . 
T o  się osob l iw ie  ty c z y  u ł t ram o n tau izm u . Z u ­
r ich  nie p o c h w a la  po w o łan ia  J e zu i tó w ,  i o św ia d ­
c z y ło  ju ż  sw o je  zdan ie  w te j  m ierze  m ieszk ań ­
com L u c e rn y .  N ieb ezp iecz eń s tw o  z e w n ę t rz n e  
p o z o rn ie  ty lk o  p rzem inę ło .  W i e l c e  b y  się o m y .  
Id  k a ż d y ,  k tó r y b y  s tan  o b e c n y  w ziął za  stan 
z u p e łn e g o  p ok o ju .  N ieb ezp ieczeńs tw a  ro z l i­
czne  są jeszcze i w ys tąp ią  w k ró tc e  g w a ł to w n ie j ;  
os ta tn ie  w y p a d k i  d o w io d ły  E u r o p i e ,  że z w ią ­
zek  szw ajcarsk i ro z p a d a  się w  sw ej spójni.  N a ­
w e  z e rw a n ie  sp rz y m ie rza  o d p o k u to w a ć  n a l e ż y ; 
jeźlt się to  nie s tan ie ,  w  te d y  żaden  stan nie  
m o ż e  b y ć  p e w n y m ,  c zy  nań  ju t ro  z b ro jn ie  nie 
n a p a d n ą .  L ecz  i dążnośc i  u l t ra m o n tań sk ie  
w s tr z y m a ć  p o trzeba .  S p ra w a  J e z u i tó w  s ta ła  
się te raz  sp ra w ą  całego zw iązku .  W  p o w o ła ­
n iu  D r .  S tra u sa  w idać  b y ło  tak że  n ieb ez p ie ­
cz e ń s tw o  d u c h o w e ,  takie  sam e ja k  te raz  w  p o ­
w o ła n iu  J e z u i t ó w ,  ty lk o  zupełn ie  o d w ro tn e .  
Jezu ic i  n ie  chcą  z n iw ec zy ć  kościo ła  jak  tamten,

lecz  u ja rzm ić  pańs tw o . Ż a ło w ać  t r z e b a ,  iż 
w iększość  o b y w a te l i  Iuce rnsk ich  n ie  po zn a ła  
n ieb ezp ieczeńs tw a  z  ró w n y m  tak tem  jak  lu d  
z u ry c h s k i  sw o je  rozp ozn a ł .  J e ź l i  ma się w  is to­
cie z łem u  z a ra d z ić ,  w te d y  Katolicka S z w a jc a ­
r y a  musi się szczerze  d o  tego p rz y cz y n ić .  O n  
ró w n ie  jak  inni u w aża  r e w o lu c y ą  luce rnską  ty l ­
k o  za  ro z r u c h ,  o d ra d z a ł  w szakże  od  tego p rzez  
r o k  ca ły  i s ł o w y  i pismami swemi. J e d n a k ż e  
l ibera ln i  L u c e rn c z y c y  m a ją  to  p r z e k o n a n ie ,  że  
k o n s ly tu c y a  jes t  n a d w e rę ż o n ą ,  i ż e  n ie  m o żn a  
za  p om ocą  v e to  p rze d z iu ra w ia ć  ko ns ty lucy i .  
W  te in  zaś w id a ć ,  jeźli n ie  usp raw ied liw ien ie ,  
to  p r z y n a jm n ie j  z n a c z n y  p o w ó d  do  b u n tu .  J e ­
zuic i chcą n ie ly ik o  ujarzm ić  p a ń s tw o ,  a le  n a ­
w e t  u ja rzm ić  d u cha  ludzkiego . Zaczęli n a w e t  
sam i sob ie  po m ag ać !  Ich  p o w o łan ie  stało  się 
p o ch o d n ią  w o jn y  d o m o w ej.  O g ień  tli jeszcze 
p o d  popio łem . O d z y w a  się ogó lna  o d raza  p rz e ­
ciw p o w o łan iu  J e z u i tó w  i w k ró tc e  w ich e r  p e ty -  
c y i  pociągnie  p rz e z  całą S z w a jc a ry ą ;  o b y  ty lk o  
in n a  nie z e rw a ła  s ię  b u rz a ;  n iecha j B óg od  t e ­
go u chron i .  T rz e b a  w y s tąp ić  p rz e c iw  u ltra-  
m o u ta n iz m o w i: tak się okaże  h o n o r  n a ro d o w y .  
L u d  k a n to n u  z u ry ch sk ieg o  n ie  z a d łu g o  się z d e ­
c y d u je .  —  W  ty m  sam y m  d u c h u  p raw iła  tak ­
że  reszta  m ów ców .

K a n t o n  L u c e r n .  —  A r e s z t o w a n i a  idą c ią­
gle sw o im  t ry b e m . Ż o łn ie rz e ,  co  w H o c h d o r f  
o b e rż y s tę  a re s z to w a ć  mieli,  o p ó r  s taw ia jącego  
a p o tem  ujść  chcącego  zastrzelili .  K o n f isk a ta  
m a ją tku  us taw ą w p ra w d z ie  z a b ro n io n a ,  p o m i­
m o lego na m a ją tk i  uszlycli i o b e c n y c h  o b y w a ­
teli nie  ty lko  a res t  k ł a d ą ,  lecz ta k o w e  leż są­
dom  w y d a ją .

 Na m o c y  O k ó ln ik a  z  d. 1 8 .  G ru d n ia
w y d a n e g o  d o  w szystk ich  s tanó w  w noszą  w ó j t  
i rad a  r z ą d o w a  n as tępu jącą  u c h w a łę  s e j m o w ą :

u l )  W s z e lk i  z b r o j n y ,  bez  u r z ę d o w e g o  r o z ­
p o rzą d z en ia  r z ą d u  k a n to n o w e g o  w y s ta w io n y  
k o r p u s  ( ta k  n a z w a n e  p u łk i  w o ln e )  uzna je  się 
w  o b rę b ie  całej F c d e r a c y i  za  n ie p ra w n y  i z a ­
k a zan y .  W s z y s tk ic h  s ta n ó w  s k o n fe d e ro w a -  
n y c h  Uprasza s i ę ,  a b y  z a sa d ę  tę d o  sw ego  p r a ­
w o d a w s tw a  kan to u a ln eg o  p rz y ję ły  i s to so w n e  
uczy n iły  k ro k i  k u  t e m u ,  iż b y  się pułki ta k o w e  
nie tw o rz y ły  i ziemi innego  k an to n u  n ie  n ie p o ­
ko iły .  2 )  K a n to n y ,  z k tó ry c h  pom im o to p o ­
d o b n e  p u łk i  zb ro jne ,  lu b  te'ż p o je d y ń c z e  o s o b y  
u z b ro jo n e  w zam iarze  zam ieszan ia  p ra w n e j  spo-  
ko jnośc i i p o rz ą d k u  na  ziem ię  innego  k a n io n u  
w p a d a ją ,  są o b o w ią z a n e ,  o s o b y  z  w y p r a w y  
tak o w e j  p ow ra ca jące  na  d ro d z e  sądu  w o je n ­
nego  jak o  b u n to w n ik ó w  u ka rać .  3 )  G d y b y  się 
k an ton  k tó r y  miał w z b ran ia ć  dope łn ić  obo w ią -
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zk ów  uchw alą niniejszą n a łożonych , natenczas 
F ederacya przeciw  kantonow i takiem u w ystą ­
p ić powinna."

Końcem zapobieżenia pow tórnym  napaściom 
z zewnątrz postanowi! rząd uorgauizować p o ­
spolite ruszenie, do którego należy każdy  męż­
czyzna broń  nosić zdolny.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 14 .  Listopada.

W  Bośuii znow u wszystko w re ;  o b cy  agen­
c i ,  osobliwie z S e rb i i ,  w połączeniu z opór 
stawiającymi Franciszkaninami lud do  nieposłu­
s z e ń s tw a  i o p o ru  przeciw  rządowi tureckiemu 
i do odmówienia podatków podburzać  mają, 
prawiąc mu o połączeniu Bośnii z Serbią.
1 w Hercegowinie wzbraniają się płacenia po ­
d a tk ó w ,  a w Kolasinie w ybuchnął dość rozga- 
łężony spisek, co W e z y r a  M ostaru  do  kou- 
ceutrowania wojska spowodow ało . Podobnie 
w tureckiej Albanii zaburzenie trwa ciągle, Sc- 
r iasker Reszyd basza z  wojskiem swojem stoi 
pod D ibrą i T e to w ą ,  miał ou  baszę D ibry  z ło­
żyć z u rzędowania i posiać do K onstan tynopo­
la. W  Scutari ogłoszono ferman sułiański, 
zabraniający wywierania pom sty  krwi. P o ło ­
żenie katolików w tein baszaliku jest podobno  
bardzo smutne. Hultajstwo czarnogórskie nie
l l C  l n j / >  ^ - w l i c h  J o  0 2 3 C U  W  L o m t  t B  i u 5  XI n | > u z l ó

na Hercegowinę tu recką ,  niepokoi ono  także 
granice Dalmacyi.

G r e c y  a 
Z M o n a c h i u m ,  dnia 2 0 .  G rudnia .

Iłzisicjszego rana nadeszła oczekiwana już 
°d  dni kilku poczta grecka. Treścią wszys­
tkich w ydanych  listów jest to ,  że nigdy jesz­
cze spokojność slolicv nie była mniej zamie- 
szaną, j.ik iv ostatuim czasie, żc mieszkańcy 
stolicy i całego kraju  wolni byli od wszelkiego 
uniesienia politycznego, że natomiast w w yż­
szych sferach tym większy ruch panował, gdyż 
wzajemne intrygi wszelkiemi środkami k n o w a­
no. Pod  tym względem zawierają już gazety 
greckie niektóre wzmianki i szczegó ły ; to je ­
dnak p ra w d a ,  że jedność między prezesem tni- 
nisteryalnym a ministrem finansów znów się 
uieco ostaliła. T y lk o  okolice północne naga­
byw ane są jeszcze od b a n d , a w Morei zaczy'- 
■tają się znów budzić namiętności polityczne. 
^  Alenach wielkie by ło  życie z pow odu obe- 
< ności wielu gości,  i lenwo która pora obfitszą 
była w u cz ty ,  bale ,  o b ia d y ,  jak niniejsza. —  
YV miarę jak gospodarze podobnych  zabaw do 
t< j lub owćj parlyi należą, nie omieszkują dzien­
niki i tym schadzkom nadawać znaczenie i za­
miary polityczne.

Badanie oborów  w izbie deputowanych jesz­
cze się u ieskończyło ,  chociaż już dw a miesiące 
tem u,  jak je  rozpoczęto. Tymczasem silą się 
ty lko  partye  na domysły przyszłej większości 
w  izbach ; przed obradami nad adressem do 
króla nie da  się nic pewnego w tej mierze po ­
wiedzieć.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z L o n d y n u ,  dnia 17 .  Grudnia.

Statek p arow y  przywiózł wiadomości z N o -  
w e g o - Y o r k u  z d n i a  1 Grudnia. Osta teczny  
rezultat w yboru  na Prezesa jest: Głosów w o- 
góle 2 7 5 ;  C lay  miał ich 105 ,  Polk 1 7 0 ;  więk­
szość 6 5  głosów na stronę Polka. Posiedzenie 
kongressowo zagajone być  miało dnia 2 .  G r u ­
dnia , a programu Prezesa spodziewano się dn. 
4. lub 5 .  w N o w y m  Y o r k u .  Niecierpliwie 
oczekiwano jego osnowy i skazówek pod wzglę­
dem p o l i ty k i , jakiej się Polk trzymać zamyśla. 
A m e r i c a n  pow iada ,  że program ten zwróci 
przede wszystkiem uwagę na kwestyą Texaską 
i radzić będzie zapew ne ,  ab y  się ściśle z Texa- 
sem połączyć. Zdaje się takoż podobną do 
p ra w d y ,  że  program ten co do  okupacyi O re-  
gonu stanowczo się wyrazi. O b ad w a  te p rzed­
mioty', jako też postępowanie n iektórych k o r­
sarzy  angielskich nad  brzegiem afrykańskim

-  o tn o x ^ l i a i ’i s k i c h  o k r ę t ó w ,

m ogłoby łatwo wielkie w yw ołać  n ieporozumie­
nia. —  G o do  kwestyi Texaskie'j, wszystkie 
S tany  Zjednoczone mocno się nad nią zastana­
wiają. Pan Iugenoll, jeden z najznamienitszych 
demokratów w kongresie, odpowiadając na za­
proszenie, aby w obradzie nad tą kwestyą miał 
udz ia ł ,  ogłosił a r tykuł,  w którym oświadcza, 
że L o u i s  i a t i ę  za  osobną ale nie za oddziel­
ną część T e x a s u  uważa i dla tego na wszelki 
sposób do  połączenia obojga dążyć będzie. P o ­
wiada w pros t ,  że jeśliby się Anglia łub inne 
jakie mocarstwo europejskie » słowem lub u- 
c z y n k ie m , dyplom acyą ,  pro testacyą,  nam ową 
lub in terwencyą« do kwestyi Texaskiej wmie­
szać miało, w tedy S tan y  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń ­
skie ze swej s trony  prolestowaćby musiały. —  
wjeśli Texas,  pow iada ,  wolnym być m a, ż y ­
czym y sobie i my, aby  wolnym b y ł ,  i nie do­
puścimy żadnej oppozycyi angielskiej, francu­
skiej lub mexykańskiej.t< — Skarga wytoczona 
przeciw hrabstwu F i  1 a d  e l f i i  o wynagrodzenie 
szkody wynikłe j ze zburzenia katolickiego kla­
sztoru zakonnic w Filadelfii, co było  skutkiem 
zaburzeń tamecznych w miesiącu Maju, została 
teraz przed Sąd najwyższy rozstrygniona. Są- 
dzia zaw yrokował całkiem na korzyść pow odu 
(skarżących), równie jak Ju ry ,  skutkiem czego
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przyznano powodow i wynagrodzenie 6 ,4 6 8  do­
larów.

K u r y  e r  M o  n t r e a l s k i  donosi,  że dnia 
49. Listopada wysiano stamtąd oddział wojska 
do Lachiuy ,  aby odebrać znaczną liczbę broni 
palnej znajdującej się w ręku  robotników oko­
ło kanału. K u r y  e r  uważa to rozdanie broni 
pom iędzy robotników za będące w  związku 
z krwawemi artykułami dziennika P i c o t  przed 
ob o ram i, tudzież z zamachami zabó js tw , które 
podburzeniom P i  c o  t a  przypisuje.

W  N o w y m  Y o r k u  odebrano  wiadomość 
z B a h i i ,  że w Macejo wybuchło  zaburzenie i 
że w ygnano Prezesa. W y s ła n o  z B a h i i  dwa 
okręty  wojenne na poskromienie buntu.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a . —  Jeżeli niesienie ulgi nie­

szczęśliwym, potrzebą jest ludzi wykształco­
n y ch ,  staje się ono w z g l ę d e m  współrodaków i 
synów  jednej rodziny, najpierwszym i najświęt­
szym obowiązkiem. Bracia nasi w  Królestwie 
Połskiem ponieśli w tym roku jak najdotkliwsze 
klęski,  na jakie kraj wyłącznie rolniczy, n ara­
żonym być może. Nielylko sprzęt tegoroczni, 
przez w ylew y rz e k ,  całkowicie utracili,  ale
j e s z c z e  p o z b a w i e n i  m o ż n o ś c i  u p r a w i e n i a  i o b -

siania swych pól, żadnych na rok  przyszły z zie­
mi dochodów spodziewać się nie mogą. Pow o­
dowani braterskiem współczuciem, które się u 
nas za nadejściem tych smutnych wieści, tak 
głośno objawiło, niżej podpisani,  udali się do 
rządu z prośbą o pozwolenie zbierania składki 
na korzyść nieszczęśliwych kmiotów nadwiślań­
skich. Pozwolenie to udzielone im zostało przez 
J W .  Naczelnego Prezesa. —  W  sprawie więc 
tak świętej udają się oni do serc wszystkich 
p raw y ch  obyw ate li ,  czułych na nędzę w spół­
ro d ak ó w ,  z prośbą aby  swe składki na ręce 
podpisanych składać raczyli. Lista składkują- 
eych będzie ogłoszona w Gazecie Poznańskiej. 

G u s t a w  P o t w o r o w s k i .  S. C h ł a p o w ­
s k i .  M . Ż ó ł t o w s k i .  M.  M i e l ż y ń s k i .  
K.  M o r a w s k i .  E d w .  P o t w o r o w s k i -  
J .  B n i ń s k i .

(7j  Tyg. P e te r sb )
Znane pismo R e v u e  B r i t a n n i q u c ,  w y ­

dawane w P a r y ż u  i zawierające treść najcie­
kawszych rzeczy literatury peryodycznej angiel­
skiej umieściło a r ty k u ł  uas tępujący:

»Czy mogą władze żywotne pozostać zawie- 
szonemi przez czas nieograniczony i pote’m zno­
w u  wrócić do swego przyrodzonego biegu? Nie 
wolno powątpiewać o tern w obec codziennego

doświadczenia z mnóstwem przypadków  asphy- 
xyi i katalepsyi. Lecz żeby by ło  w mocy czło­
wieka sprawić te kolejne przemiany życia i 
śmierci, zatrzymać w  jestestwie żyjącem czucie, 
ruch  i grę o rganów , krążenie p łynów  i potem 
według żądania i po up ływ ie dowolnie zakre­
ślonego czasu przywrócić wszystkie te fuukcye 
do stauu norm alnego; żeby  można by ło  tym 
sposobem zachować zwierzęta za życia przez 
w ieki;  jak niegdyś Egypcyanie przechowywali 
je po  śmierci; jest to porządek rzeczy, k tó ry  
dotąd poczytyw ano za należący do sfery mitho- 
logii. P rolessor  van G russe llback , ze Stock- 
holmu, uderzony  fenomenami długowieczności 
zw ierzęcej,  mianowicie powodem  znalezienia 
żyw ej ropuchy  w odłamie skały  w apiennej,  
gdzie podług wszelkich obrachow ań geologicz­
n y ch  musiała zostawać przez kilka lat tysięcy, 
powziął myśl wybadania i przywłaszczenia so­
bie tej tajemnicy przyrodzenia. P o  dwudziestu 
dziewięciu leciech piluego śledzenia i dośw iad­
czeń czynionych na przeszło 6 0 ,0 0 0  indyw i­
duach rozmaitych żwierząt jako r y b ,  p ła z o w i  
t. d. uczony ten pow ażył się nakouiec przenieść 
swe p ró b y  na naturę  ludzką. Process którego 
używ a zależy jedynie na zniżaniu stopuiowem 
tem peratury  aż do p r z y p r o w a d z e n i a  indywidu­
ów za pomocą zimna do stauu zupełnej o d rę t­
wiałości,  wystrzegając się uszkodzenia orga­
nów i nadwerężenia tkanek. W p ra w ie n i  w ten 
s ta n , podług słów uczonego p ro fe sso ra , ludzie 
mogą zostawać seciuy, tysiące lat i z tego snu 
wiekowego powstać potem równie świeżemi i 
zdrow em i, jak byli w chwili doświadczenia. 
Między iuuemi ciekawościami, które P. Grus- 
selback posiada, jest mały wąż, który, sztywny 
i zimny jak  kawałek m a rm u ru , skropiony  pe­
w nym  pobudzającym  płynem , staje się tak ru- 
chawym i rześkim', jak  b y ł  w chwili k iedy go 
złowiono. Professor zostawił go przez sześć lat 
w stanie zdrętwienia, w przód  nim po pierwszy 
raz przywołał do życia. Lecz wśród przedmio­
tów wystawionych w pracowni P. van Grussel-  
back  jeden wzbudza w najwyższym stopniu u- 
wagę i interes. Je s t  to młoda szwedka, zdająca 
się mieć około lat dziewiętnastu. Skazana na 
śmierć za dzieciobójstwo została w ydana P ro -  
fessorowi na subjekt do doświadczeń. Prócz 
lekkiej bladości, k tóra  twarz jej o k ry w a ,  nie 
różni się na pozor od osoby słodkim snem u- 
śp ionej,  lubo podług słów Professora od dwóch 
już  lat zostaje w tym stanie uieczulości zupe ł­
nej. Po pięciu dopiero leciech P. van Grussel- 
back  obudzi ją z letargu i objawi całemu świa­
tu  swój cudow ny wynalazek (??)•« i t. d.
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(  Nadesłano.)

MŁłótnie literackie.
Są rzeczy na tym świecie, o k tórych mówić 

nie w arto ,  a jednak czasem mówić t r z e b a — i to 
tez ty lko jest ich złą s t ro n ą —  bo z resztą niko­
mu nie szkodzą, —  D o  takich bagateli n i e w a r ­
tych wspomnienia należą i małe kłótnie literac­
k ie ;  mówię małe —  ucinkow e,  przechercze, 
p rzekupniarsk ie ,  których ostatecznym rezulta­
tem jest podrapan ie ,  albo wzajemne obrzucenie 
się błotem. —  Publiczność czytająca żadnej 
z uich nie odnosi korzyści —  najwięcej chyba, 
że złośliwsi bawią się kosztem cudzej skóry  — 
a pokątnie z obu stron się śmieją. —  T ak  sobie 
zawsze myślałem widząc ujadających się dwuch 
pisarzy lub p ism aków , a nawet i w ten czas, 
k iedy  sam przym uszony  byłem podnieść rzuco­
ną rękaw icę ;  —  podobnież myśli zapewne i nie­
jeden czytelnik G az e ty ,  zwłaszcza te raz,  kie­
d y  znów świeży p rzykład  podobnych  płonnych 
utarczek mamy przed oczcma. — Po co te k łó­
tnie d e  l a n a  c a p r i n a ?  C o  może lip. obcho­
dzić publiczność, że tam jakiś P. M. z K ra k o ­
w a nie podoba  sobie w  dzisiejszej młodej poe- 
zy i i m łodych  poetach naszych i że przeciw 
nim z iiieuaju5ui>n»»oŁ-i.; —
 a znów tam ktoś z Poznania odpowiedział
m u wierszem, k tórego ani chwalić , aui ganić 
nie można —  bo  niewiadomo o ile krój jego 
zmienił się pod nożycami cenzorskiemi. C o  k o ­
m u  do tego, czy P. M . . .  w K rakow ie lubi, lub 
nie lubi młodych poetów polskich? Uważał ci, 
że objawienie zdania jego w tej mierze, mogło­
b y  w płynąć na ukształcenie lub sprostowanie 
smaku czytelników polskich to mu należało w y ­
stąpić z godnością, jakiej wym aga przedmiot 
i publiczuość; — jeżeli zaś użył tonu rubaszne­
go i niesmacznych konceptów — nie powinien 
się b y ł  dziwić, że mu me odpowiedziano cu- 
krowem i słow y i mógł b y ł  milczeniem oszczę­
dzić czytelnikom Poznańskiej G azety  dalszych 
równie p rzyk rych  k onsekw ency i , jakie za so­
bą zawsze pociągają niezgrabne rozmazywania 
n ieprzyzw oitych początków. —  Po co się tu b y ­
ło mięszać P anu  S . . .  z lichem jakiemś wierszy­
dłem, którego całą zaleta by ło  to , że nam p rzy ­
pomniał n o n  p l u s  u l t r a  śmieszności literac­
kie j:  X .  P r a n i e w i c z a ;  — tak samo bowiem 
jak ten czcigodny prała t powiedział gdzieś:

» D em biński z ochotą 
D ow iód ł tym postępkiem,
Ż e cnota jest cnotą,
W y stęp ek  w ystęp k iem ;« 

z taką samą ścisłością logiczną starał się Pan S. 
dowieść w swoim w ierszu, że głupstwo jest

głupstwem, a rozum rozumem. — C zyż P an  S... 
myśli,  że wolno jest żartować sobie z pub licz­
n o ś c i ? . . . —  Ale nie dość na  tern; — zobaczmy 
jak małe absurda prowadzą do coraz większych 
— jeźli się na nich w początkach zaraz nie spo­
strzeżemy. — Zamiast odpowiedzi na wiersz P. 
S . . . . ,  umieścił ktoś jako M o t t o  dwa wiersze 
z P a n a  T a d e u s z a ,  z k tórych  jeden coko l­
wiek zmieniony. —  Pan M . . . ,  czy P. S . . . .  czy 
też ktoś trzeci,  nie wiedząc jak  się zdaje, 
o książce, która nosi ty tu ł :  P a n  T a d e u s z ,  
wziął ty tu ł książki za osobę ży jącą— i nuż jej 
odpow iadać,  nuż jej prawić morały! Biedna 
książka; co ona zawiniła, żeby z pow odu  dwuch 
w niej znajdujących się w ierszy, napisał ktoś 
sześć czy ośm in n y c h , z których pierwszy tak 
b rz m i:

»N ie chcem y w  przeszłość cofać kroki zgubne!-
Moi panowie! nauczcież się przynajmniej 

gramatyki i rządu s ł ó w ,  jeżeli się chcecie k ł ó ­
cić po pismach publicznych. —  Ale najlepiej 
dajcie temu pokój. — Nic z tych baraszków nie 
przyjdzie publiczności — was wyśmieją — a po- 
ezya i talent pójdą swoją drogą i zajdą tam, 
gdzie im przeznaczono.

s r o s E D A K  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W y d z ia łu  I.
D o b ra  ziemskie B a b i n  z przyległościami 

w  powiecie W r z e s i ń s k i m ,  przez D yrekcyą  
Zieinstwa oszacowane na 32,490 Tal. 24 sgr., 
mają być d n i a  17.  C z e r w c a  r. 1 8 4 5 .  przed 
po łudniem  o godzinie lOtej w miejscu zw ykłych  
posiedzeń sądowych sprzedane.

T axa  wraz z wykazem hipotecznym i w arun­
kami przejrzane być  mogą w właściwem biurze 
Sądu  naszego.

W spółw łaśc ic ie le  i resp. wierzyciele realni 
z p o b y tu  niewiadomi, jako  to :

a. Jó z e f  W in c e n ty  P re ttw itz ,
b. Ludw ik  Adam Pre ttw itz ,
c. Helena z Kijewskich Pre ttw ilzow a I. ślubu 

Bieńkowska i T e o d o r  Prettw itz małżonek 
j e j , oraz

d. W a w r z y n  Kąsinowski, 
zapozyw ają się na  takow y publicznie.

P oznań ,  dnia 6. Listopada 1844.

W  celu zaspokojenia wszystkich po św. p. 
M e l a n i i  z D r w ę s k i c h  S z c z a n i e c k i  p o zo ­
stałych k red y to ró w  zjadę d n i a  15.  S t y c z n i a  
1845 do  G ł u p o ń .

W z y w a m  więc tych wszystkich, k tó rz y  swoje 
pretensye do  massy likwidacyjnej podali a j e ­
szcze dotąd  zaspokojonemi przez mnie niebyli, 
aby  się tegoż dnia ,do G ł u p o ń  wstawili,  gdzie 
pieniądze im się należące wyliczyć jestem gotów.

O piekun  małoletniej Stanisławy H o n o ra ty  
Szczaniecki.

I g n a c y  L i p s k i .
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Karty z powinszowaniem  
NOWEGO KOKU,

kolorowe, białe, w bronzie i w kolorach pra­
sowane, także i na krepie, poleca

L o u i s  M e r z b a c h  
p r z y  N o w e j  u l i c y  Nr .  14.

C Praedai tryków. j
^  Szczęśliwe odchodowanie owiec z na- 

bytej przed kilkoma laty z X i ą ź ę c i a  Li- ^  
cluiowskiego pepinierji w B o r o t i n i e a  ^  
w dobra L a m p e r s d  o r f f  powiatu Ole- 
śnickiego (w Pruskim Szląsku) przesie- ^  
dlonej owczarni zarodowej, dozwala już 
w tym roku wystawienia na przedaź try- 
ków, które od 1. dnia Stycznia 1845. po- ^  
cząwszy, mogę być widziane. Szanowni C  
gospodarze trudniący się chodowlą o- 
wiec, którym ■ tutejsza gromada mniej 
jest znana, a którzy życzą sobie poinfor- s  
mować się w przódy o obecnym jej sta- i  
nie, zechcą odczytać pismo Pana Elsne- 
ra: «Naehtrag sur Schaafzucht Sc/de- £  
siens im Jahre 1844.>■ ( Bodntck do pi - 2r 
sma o hodowli owiec Szlązka w r. 1844.

Stacja pocztowa Fili sten Ellguth, do ar 
której bezpośrednie kommunikacje po- 
cztowe z miast: Namysłowa, Bernstadt ^  
i Brzeg prowadzą, leży pólćwierci mili zr 
od wsi L a i n p e r s d o r f f .

TJ r z ą fi E k o n o m t c ź n  V. ^

miniarzc w ubiorze świątecznim z oznajmieniem 
u mnie robiąc, moim ludziom bezprawnie, jak 
już się stało, złowić się poważają.

R o s e n t r e t e r ,  kominiarz majster; 
na ul. St. Marcińskiej Nr. 68.

Stan Termometru i  Harometru, oraz kierunek triatru 
u? P o z n a n i u .

Dzień. Stan tern 
najniższy

lomctru
nąjwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

22. Grudn.
23. •
24. »
25. »
26. •
27. »
28. ..

—  4,0a
— 5,0°
— 5,0°
— 6,5°
— 6 ,0°
— 8,5°
— 5 0°

— 1,5°
— 3,2°
— 1,0° 
— 1,0°
— 5,5°
— 3,5° 

• 4.0°

28" 6 ,5 '“ 
28" 7,0'" 
28" 7,6"' 
2 8 "  6 ,0 '" 
2 8 "  5 ,0 '"  
2 8 "  3 ,0 '"  
2 8 "  2 .8 '"

Póln. w.
dito 

Zachodni 
dito 
dito 

Póln. z. 
dito

Kurs giełdy Kolińskiej.
Sto- N a |ir. kuran t

Przethtx baranóir tr fliilt- 
tnannstlorf potf lieiehenba- 

ehetn tc Szlątthu,
Przedaź baranów w tutejszej dominialnej za­

rodowej owczarni zacznie się z dniem 2 Stycz­
nia 1845. Za zdrowie gromady ręczę jak dotąd.

Giittmannsdorf w Grudniu 1844.
v. E  i c h b o r  n.

“ W  du. 1. Stycznia 1845. r. przekładam moją 
aptekę z rynku na W  i 1 h e I m o w s k ą ulicę pod 
Nr. 22. Zawiadamiając uniżenie Szanowną Pu­
bliczność o tern, dziękuję zarazem serdecznie 
za zaufanie, którego dotychczas doznawałem, i 
proszę o to samo w mojćm nowem pomieszka­
niu. Starać się będę jak najusilniej, abym się 
tegoż stał godnym.

Poznań, dnia 27. Grudnia 1844.
________ L u d w i g  Dii li ne .  aptekarz.

Nasienie c z e  rw o n e j i b i a ł e j  kouiczyny i 
wszelkie nasiona gospodarcze kupuje

Handel nasion B r a c i  A u e r b a c h  
 w Poznaniu.

K in o  szam pańskie
u E r n e s t a  W  e i ch  e r  Nr  67. w starym rynku 
________________ w Poznaniu.________________

Ośmielam Wieim. Państw', u których main 
honor czyszczenie kominów, uniżeniej upra­
szać, albowiem oni moim ludziom obmyślali 
staro zwyczajny dar Nowe'jroczni ofiarować, 
takowy przy wyczyszczeniu w ubiorze robo­
czym, co po Nrowym roku nastąpi, im miło­
ściwie wręczyć raczyli, ponieważ podobni ko-

D nia 28. G rudnia 1844. pa
prC.

papie­ g o to ­
rami. wizną

Obligi długu skarbow ego . .
3l> 991

O bligi preuiiów baudiii morsk. I _
Z \

94J 934
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 99 j 984
Obligi miasta l l e r l i u u ............. 1(10 —

• • G dańsku w T . . 48 __
Listy zastaw ne Prusa. Zachód. 3-; 9S| —

» » W". X  Pozuausk. 4 103? 10.34
» dito 3{ 97* 974

• » P rnss. W schód . V , 1004 994
» Pom orsk ie . . . 3‘, 100; —

• » M arch. E lek .iN . -V, 100! —
- - Kxlankip .... 3'i 100.1 —

Frydrychsdory  ......................... 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . _ 114 I GD isc o u to ...................... ... . . . . — 34 44

A k c j e
D rogi żel. Iterl.-Poczdam skiej 5 — --
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — — 190
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 10:34
D rogi żel. U crl.-Anhaltskiej . — — 150
Obligi upicrw. Iłerl.-Anlinllskie 4 — —
D rogi żel. Dyssel. Elberleld. 5 93 .—
Obligi upicrw. Dyssel.-EIberf. 4 _ 96*
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi npierw. Reńskie . . . .

5 __ 784
4 964

D rogi od rządu garnnlow ane. 34 984 —
D rogi żel. R erlinsko-Frnnkl‘ort. 5 _ _
Obligi upicrw. H erl.-Frunkfort. 4 — —

* żel. G órno-Szląskiej . . 4 119 1184
dito Lit. 11. . — 1094 —

* - Herl -Sz.cz. Lit. A. i U. _ 121 __
• M agdeh-lla lbersl 4 109 _»

Dr. żel. W rocl.-Szw  idn.-Freih. 
O bligi np irrw . W roc . Szw.-Fr.

4
4

— 1094

Or. żel. Itono K o to ń sk ie j. . 5 — —

Ceuy t» r (« u e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 27. Grudnia. 
1»44. r.

od
T a l .  »gr. fun.

do

Pszenicy szefel . . . 1 5 --- 1 1C ..
Zyta . d t ........................... 1 --- --- 1 1 —
Jęczmienia dt......................... ___ 22 --- — 23 —
O w sa  . d t........................... __ 17 — ___ 18 ___

Tatarki d t ...................... 26 6 ___ 27 6
Grochu . d t ........................... 1 ___ ___ 1 1 _

Ziemiaków dt. . . ___ 7 ___ — 8 —

Siana c e t n a r ...................... ___ 24 — — 25 _

Słomy k o p a ........................... 5 15 — (i — —/
Masła garniec . . . . . 1 15 — 1 22 6


